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1 Mlii l
włościańskiej w Racławicach

R A C Ł A W IC E , 7. 7. (\v ł.) W  dniu  
d z isie jszym  odbyło się  uroczyste  prze  
k azan ie  przez grupę ludow ą posłów  i 
sen atorów  B B W R . zagrody w ło śc ia ń ­
sk ie j w R acław icach  prem jerow i W a ­
lerem u S ław k ow i.

P rem jer S ław ek  w otoczen iu  tow a  
rzysząeych  mu posłów  i sen atorów  B- 
B . W . R. i w ojew od y  k ie leck iego  dr. 
D ziad osza  przybył nad ranem  do M ie­
chow a.

N a stęp n ie  w otoczeniu  bam łerji 
krakow sk iej prem jer S ław ek  odjechał 
do R acław ic, gd zie  p ow ita ł go w ó jt  
racław ick i M ałtery  oraz jeden  z g o ­
spodarzy , k tóry  w ręczy ł prem jerow i 
S ła w k o w i p am iątk ow y ryn graf.

N a ry n g ra fie  w y r y ty  był nap is:  
„Lud racław ick i w sp ó łob yw ate low i 
p rem ierow i W alerem u S ław k ow i na  
pam iątkę*4.

N a uroezystem  posied zen iu  rady  
g m in n ej nadano prem jerow i S ła w k o ­
w i ty tu ł H onorowego o b yw ate la  R a ­
cław ic  oraz dokonano przekazania  z a ­
grod y  w łościań sk iej.

P o  n ab ożeń stw ie udano się  do za­
grod y , k tórej pośw ięcen ia  dokonał k-. 
G łow acki, poezem  ok oliczn ościow e  
przem ów ien ie w y g ło s ił poseł P ie tek ,

na które od p ow ied zia ł prem jer S ła ­
w ek.

N a stęp n ie  prem jer S ła w ek  odebrał 
d efila d ę  organ izacy j, stow arzyszeń , 
stra ży  ogn iow ych  i kosynierów .

U roczystość  zakończył obiad, k tóry  
odbył się  w  resu rsie  o b y w a te lsk ie j w  
M iechow ie.

W ieczorem  prem jer S ław ek  odje- 
zhał do W arszaw y.

N a  uroczystość przekazania zagro­
dy w łościań sk iej prem jerow i S ła w k o ­
w i p rzyb yły  do R acław ic d elegacje » 
całego w ojew ództw a. Z Z agłębia D ą­
brow skiego przybyła  do R acław ic dc 
łegacja  złożona z około 200 osób.

Dwie katastrofy samochodowe
Artystka Kuzminina poniosła śmierć

B E R L IN , 7. 7. Na jednej z głów­
nych ulic Berlina w ydarzyła się dziś 
grozą przejm ująca katastrofa samoeii .*■ 
cłowa.

Jadący  w pełnym pędzie samochód 
zderzył się z tram wajem , przyczem 
nastąpił wybuch zbiornika benzyny, 
samochód w m gnieniu oka stał w pło­
mieniach. a kierowca jego zginął w o 
czach widzów w płomieniach.

UYlzi ilenie jakielw iek pomocy by­
ło niemożliwe.

TALLTN. 7. 7. W okolicy T artu

wydarzyła się katastrofa samochodo­
wa, która pociągnęła za sobą sm ieić 
śpiewaczki estońskiej Kuzmininy.

Kuzm inina jechała z mężem wła ­
snym samochodem z T artu  do Tallina. 
W  pewnym momencie przed samocho­
dom na szosie ukazał się większy ptak 
Kuzm inina, chcąc ratować ptaka przed 
przejechaniem chwyciła męża, który 
kierował autem za rękę, d o  wodując
wywrócenie samochodu.

A rtystka zginęła na miejscu, mąż 
jej zaś jest lekko ranny,

Cała uwaga  Włoch 
zw rócona  na Abisynię

RZYM, 7. 7. Mussolini dokonał  d u ś  
w Eboli koło Salerno przeglądu 5.0.-0 
żłnierzy milicji faszystowskiej dyo i- 
zji „3-go stycznia**, która niebawem 
rusza do Afryki wschodniej.

Szef rządu przemówił do żołnierzy 
z lawety arm atniej.

M ussolini przybył do Salerno 3- 
motorowym hydtoplanem , który sam 
pilotował. H ydroplan musiał pw ejść 
po drodze przez 2 gwałtowne burze.

RZYM , 7. 7. Synowie szefa rządu, 
V ittorio  i Bruno Mussolini, zgłosili 
się w charakterze lotników do oddzia­
łów wójsk lotniczych, pzeznacznnyeh 
do Afryki wschodniej

M inisterstwo lotnictwa przyjęło 
ich zgłoszenie.

Z n ow u  200 ro b o tn ik ó w  p o lsk ich  
wydalonych z Francji

' PA RYŻ, 7. 7 Odtransportow ano z 
północnej Francji do Polski dalszych 
2(X) robotników polskich razem z icn 
rodzinami.

Trząslenie  ziemi w  Bengali!
SIM LA , 7. 7. W północnym cyplu 

Bengalji i w sąsiednim  okręgu Dard- 
scłiling odczuto trzy wstrząsy ziem , 
z któych jeden był bardzo silny i 
trw ał 30 sekund.

W skutek trzęsienia ziemi uc ie rp ia ­
ło najsilniej miasto S iligun . leżące 
przy linji kolejowej K ałku tta-B ai-
sehłing. , ,  ,

W strząsy odczuto także w iyanm - 
pong i w Jauparigu ri (B engP p1,1 oraz 
w okręgu nadgranicznym  Dmadsco-

PU Dotychczas brak jeszcze wiadomo­
ść,. rozmiarach wyrząd/.onyen szkou,

2.000 domów i sklepów
pod ło  pastwą pożaru

SIM LA , 7. 7. — W północno - in- 
dyjskiem  mieście A bottahad szalał po 
żar, który  zniszczył około 2.000 domów 
i sklepów. Szkody szacują na 5 miljo- 
nów rup ij. Pożar zdołano już zlokali­
zować, jednak  prace ratunkow e będą 
trw ały  jeszcze kilka dni. Y\ ojsko zaiu 
knęło spaloną dzielnicę, by zapobiec 
plądrow aniu. P raw ie cala ludność in ­
dyjska dzielnicy spędziła noc pod go­
lem niebem. Samochody wojskowe od­
wożą ocalone meble.

Pożar rozszerzył się gwałtownie,

ponieważ m iasto nie posiada stałej 
straży  ogniowej i ponieważ hydran ty  
zawiodły z niew yjaśnionej dotychczas 
przyczyny.

Ogień podsycany lekkim wiali cm 
z przerażającą szybkością ogarnął bu­
dowle drewniane, wysuszone długim 
upałem.

Gubernator! północno - indyjskiej 
prow incji przybył na miejsce kata­
strofy , by czuwać nad akcją ratunko­
wa.

Po wizycie min, Becka
w Berlinie

B E R LIN , 7. 7. Niemieckie biuro 
inform acyjne donosi, iż minister 
spraw zagranicznych, Beck, wystoso­
wał telegram do kanclerza Hitlera, z<i 
wierający podziękowanie za przyjazne 
przyjęcie, jakiegc cłoznał w czasie swe 
go pobytu w Berlinie. M inister Le- k 
zaznacza, iż w okazammi mu przyjęć''! 
widzi dowód zainteresowania, okaza­
nego przez kanclerza Hitlera dla sp ra­
wy wzmocnienia dobra sąsiedzkich sti 
sunków między obu krajami.

PARYŻ, 7. 7. Korespondent „L<; 
M atin“, pisząc o wizycie b trlińskiej 
min. Becka, zaznacza, że z punktu wi­
dzenia polskiego, m inister Beck doko­
na doniosłego dzieła.

Oświadczył on, że testament mar­
szałka Piłsudskiego będzie ściśle prze­
strzegany przez wykonawców. Po­
twierdził z całą wyrazistością zaufani"' 
do umowy ze stycznia 1934 rok i.

BestjalsX! mord na granicy 
aoSsko-nlesnieckis-

BYDGOSZCZ, 7. 7. Na pgraniczu 
polsko - niemieckiem w okolicy Mię­
dzychodu postrzelony zstal w cli w di 
przechodzenia przoz granicę da-letm 
K onstanty Stasiak,_ który nic mogąc- 
znaleźć pracy w Niemczech wracał do
Polski. ‘

Strzał dał nieznany jakiś cywilny 
Niemiec z fuzji. Brutal znęcał się nad 
leżącym na ziemi Stasiakiem, a nastę­
pnie nieprzytomnego przeniósł prze.: 
granicę-i ukrył w krzakach aa terrlo- 
rjum  Polski w odległości lbO kroków
od kordonu.

Stasiaka przewieziono do szpitala 
w Międzyehowie. gdzie walczy ze 
śmiercią. Zabójca zbiegł na tery-n- 
rjum  Niemiec.

Wyniki ligowe
Śląsk — Ł. K. S. 1:0 (0:0).
W isła  — Polon ja  2:3 (2:3).

B uch — W arta 1:3 (1:0). 
Pogoń — L egja  6:1 (4:9).

Ooien n a la ł  trawi podziemia kop. „Reden w Dąbrowie
Dekowanie  s z y b ó w ” -  Kłęby dymu buchają z szybu wyc.ągo- 

wego — Dochodzenie władz sądowycn i górniczych
r w  dniu 1 czorajszym  na m iejsce  
k a ta stro fa ln eg o  pożaru przybył staro­
sta  p ow ia tow y  B oxa i kom endant po­
w ia to w y  p o lic ji nadkom isarz lo z a ń ­
sk i, celem  bezpośredniego stw ierd ze­
n ia  obecnej sy tu a cji na płonącej ko- 

palni.
N aczeln ik  urzędu górniczego w Dą- 

b rw ic  inż. Z aw adzki zw rócił się  te le ­
fo n iczn ie  do profesora  akadem ji gór­
n iczej w  K rak ow ie  inż. B udryka z 
prośbą o przybycie  na m iejsce poża­
ru i zbadanie, czy  obecnie prow adzona  
akcja  tłu m ien ia  ogn ia  jest najw lasciw

sza- .
J a k  już p isa liśm y , decyzję stan n ic

n ia  ogn ia  przez „zadekow anie44 szy ­
bów w ydano po konferencji in żym e- 
trza  stłu m ić  ogień  na dole kopalni.

• W  dniu d zisiejszym  robotn icy przy

stąp ią  praw dopodobnie do zam knięcia  
n a jg łów n iejszego  w ejśc ia  do kopaln i, 
tj . szybu  w yciągow ego .

K łęb y  dym u w yd ob yw ające  się  
tym  szybem  niezm iennie u trudniają  
pracę przy zakładaniu  t. zw . brną, za 
m yk ająćego  otw ór szybu.

O becnie przy  „dekow aniu44 szy bów 
pracuje 55 robotników .

W  sp raw ie  pożaru dochodzenia o . 
prócz w ład z górniczych  prow adzą rów
n ież  w ładze sądow e.

O negdaj na „R eden ie44 baw ił pro­
k u r a t o r  sądu okręgow ego w Sosnow cu

P ożar na dele kopalni „Reden*4 w 
D ąbrow ie trw a  już p ią ty  dzień i sy ­
tu acja  nie u leg ła  żadnej zm ianie.

O gień w dalszym  ciągu  traw i w nę­
trze kopalni, a szybem  w yciągow ym  
buchają kłęby czarnego, gryzącego dv

mu, który zasnuw a pobliską okolicę, 
dając się we znaki ludziom  m ieszkają  
cym  niedaleko płonącej kopalni.

Szybko posuw a się  naprzód akcja 
„ d e k o w a n ia * 4 szybów  i pochylni, aby 
przez w strzym anie dopływ u powie- 
rów górniczych i w ybitnych  fachow­
ców w dziedzin ie gaszen ia  ognia w ko­
palniach.

T o też przypuszczać należy, że ten 
sposób zduszenia ognia  w obecnyc.i 
w arunkach je s t  najodpow iedniejszy.

P o  zakończeniu prac przy „deko­
w an iu 44 szybów  nastąpi okres oczeki­
w ania  na w ygaśn ięcie  ognia.

W  tym  czasie prow adzone będą ba 
dania pow ietrza z dołu kopalni, ce­
lem  stw ierdzenia czy ogień  w ygasł.

-łąk ju ż  p isa liśm y okres ten  trwać 
m oże długie m iesiące.
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O zamorską ekspansję gospodarczą
S ta ły  n iedobór w naszych  stos u  n • 

kacli handlow ych z k ra ja m i zamor- 
sk iem i,.w y raża jący  się w roku  1934 cy 
f r ą  162 in iljonów  złotych, w zw iązku 
ze s ta le  m ale jącą  od 1931 roku n a d ­
w yżką bilansu handlow ego w obrocie 
naszym  z  k ra jam i kon tynen tu  europoj 
skiego doprow adzi! w m iesiącu  m aju  
bieżącego roku do u jem nego  sa ld a  han  
dlowego.

P rzy  sum ie około 260 — 250 m iljo- 
nów zh, w yw ożonych rocznie z P o lsk i 
ty tu łem  procentów , nie m ożem y po . 
zw alać sobie na luksus ujem nego sa l­
da handlow ego, m usim y posiadać s ta ­
łą  nadw yżkę w obro tach  hand low ych  
z zag ran icą . Jeże li ta n ad w y żk a m a 
ten d en c ję  do zan ik u  na kon tynencie  
eu ropejsk im , to m usim y nasz niedobór 
z innem i k o n ty n en tam i doprow adzić  
do ze ra  i w ten  sposób zn eu tra lizo w ać 
ten d en c je  do zachw ian ia  naszej rów ­
now agi gospodarcze j.

N a każdym  z lądów  zam orsk ich  d u  
żo jeszcze je s t  do zrobien ia. N a n a j ­
bliższym  z nich — A fryce o lbrzym ie 
połacie s to ją  otw orem  dla polskiego 
to w aru . Są to w szystk ie  kolonie m an 
datow e, gdzie jak o  członek ligi naro ­
dów, k o rzy s tam y  z tych  u p raw n  nó, 
co i m an d a ta rju sze . o raz kolonje (W y­
brzeże K ości S łoniow ej, W ybrzeża 
Z łote, N ig e r ja  i inne), ob ję te  t. zw. 
konw encją  n ig e ry jsk ą  z 1892 roku, n a  
m ocy k tó re j s to su je  się w nich p o lity ­
kę o tw arty ch  drzw i w sto su n k u  do 
ek sp an sji gospodarcze j w szystk ich  n a  
rodów  św iata .

P ojem ność rynków  w ym ienionych  
kol oni j  je s t duża, ale przez P o lsk ę  n ie 
w yzy sk an a , np. W ybrzeże Kości S ło­
n iow ej im p o rtu je  tow arów  za sum ę 
przeszło  10Ó m iljonów  franków  fra n ­
cuskich rocznie. S p o ty k am y  tam  te k . 
sty l ja  sow ieckie, cu k ier czeski, k a rto ­
fle holenderskie , cem ent jugosłow iań ­
ski. lecz n igdzie tow arów  polskich.

P ie rw szą  próbą naszej ek sp an sji na  
w ym ienionych  terenach  było wysłanie, 
p rzez L igę M orską i K o lo n ja ln ą  s t a t ­
ku ,.P o zn ań “ z trzem a tysiącam i ton  
polskich tow arów , k tó re  na jzupełn ie j 
w y trzy m a ły  konkurencję  z analog icz­
nemu to w aram i obcerni. Za tym  p ierw  
szym  s ta tk ie m  pó jdą następne . L ig a  
M orska i K o lon ja lna  p rzy s tą p iła  już 
do akcji zorganizow . stałych s to su n ­
ków handlow ych z A fry k ą  Z achodnią, 
k tó rą  zam ierza  pokryć siecią m ag azy ­
nów' i fa k to ry j polskich i p rzez n aw ią ­
zan ie  bezpośrednich  stosunków  z koi-, 
sum entem  uniezależnić ek sp an sję  h a n ­
dlow ą od pośredn ic tw a m iejscow ego 
elem entu  cudzoziem skiego, k tó ry  z na 
tu ry  rzeczy n ieckętnem  okiem  p atrzeć  
będzie na postępy  polskiego h an d lu  na. 
czarnym  ladzie.

P O C IĄ G I P O P U L A R N E  DO K R A ­
K O W A .

W  d ru g ie j połow ie lipea uruchom i o 
nycli będzie przez ligę p o p ie ran ia  tu ­
ry s ty k i .17 pociągów  popu larn y ch  do 
K ra k o w a  d la  przew ozu p ie lg rzym ek  
celem  złożenia hołdu  u tru m n y  M ar­
sza lka  P iłsudsk iego  i udziału  w sy p a ­
n iu  kopca na Sow ińcu.

AA dn iu  18 bm. u ruchom iony będzie 
pociąg  p o p u la rn y  z D ębicy; wT dniu  19 
bm. — z W ilna i S u w ałk ; w d n iu  20 
bm. z S andom ierza, P o zn an ia  i W a r . 
szaw y; w dn iu  21 bm. — z Gorlic, C zę­
stochow y i K a tow ic ; w  dniu  26 bm. — 
z W ołkow yska, Zam ościa i B iałow ie­
ży ; w dniu  27_ bm. — z S anoka, P o ­
zn an ia , R adom ia i AA7arszaw y ; w dn iu  
28 bm. — z K atow ic.
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Obok p en e trac ji hand low ej została  
zapoczątkow ana ak c ja  p la n ta c y jn a .— 
J u ż  siedm iu  p lan ta to ró w , częściowo 
o trzask an y ch  u p rzedn io  z w arunkam i 
życ ia  w A fry ce , zabrało  się w L iberji 
do p lan to w an ia  surow ców  k o lo n ia l­
nych. Za nim i w kró tce p ó jd ą  inni i 
n iedalek i już  je s t  czas, k iedy  obok 
ćw ierci m iłjona osadników  po łudn io­
wo - am ery k ań sk ich  będziem y mogli 
w ykazać się posiadan iem  sporego z a ­
stępu  p lan ta to ró w  afry k ań sk ich .

Domy handlow e, fa k to r je , p la n ta ­
c j ą  lekarze i technicy  polscy s tan ą  
się p o d staw ą nasze j ek sp an sji na  te re  
nie A fry k i.

Jednocześn ie  ze w zm ożeniem  ekspa 
n sji gospodarcze j n a  now ych k o n ty ­
n en tach  m usim y m yśleć o te ren ach  d la  
ek sp an sji ludzk iej. N ie zapom inajm y, 
że p rzed  w ojną w w arunkach  gospo-

Język polski w szkołach niemieckich
na żądanie 10 uczniów

W edług  (rozporządzenia m in is tra  
o św iaty  R zeszy i P ru s , na p ogran iczu  
oraz w w iększych m iastach  N iem iec, 
obok obow iązujących języków  fran cu  
sk iego  i ang ielsk iego , w prow adzone 
m a  być nauczan ie  innych  języków  m. 
in . i polskiego.

Dla o tw arcia  k u rsu  danego jeży k a  
w ym ag an e  będzie zgłoszenie cońa]_ 
m niej 10 uczniów . K oszty  n au k i p o k ry  
wać będą: w zak ładach  m iejsk ich  — 
g m iny , lub izby przem ysłow o - handlu  
we, a  w szkołach p aństw ow ych  — 
sk arb  państw a.

Zryczałtowany podatek obrotowy
1 ulgi podatkowe

W obec zb liżającego się te rm in u  15 
lipc-a przypom nieć należy, że d a ta  ta  
je s t  w ażna d la p ew n ej k a teg o rji p ła t ­
n ików  podatkow ych.

P rzypom nieć więc przede w szy st. 
k iem  należy , że um orzen ia części z ry ­
czałtow anego p o d atk u  p rzem ysłow e­
go za rok 1935 dokonu ją  izby sk arb o ­
w e z końcem 19.35 roku po p row izory- 
eznem  obliczeniu wysokości o siągn ię­
tego  w tym  roku obrotu.

U m orzenie m oże conajm niej obej­
m ow ać różnicę pom iędzy w ym iarem  
zrycza łtow anego  p o d atk u  za r. 1935, a 
p odatk iem , p rz y p ad a jąc y m  od p row i­
zorycznie ustalonego  obro tu  w ty m  ro ­
ku. U lgi, w yn ikającego  z tego, m ogą 
być udzie lane w w ypadkach  zasłu g u ­
jący ch  n a  szczególne uw zględn ien ie  
jed y n ie  na in d y w id u a ln e  p o d an ia  p ła t 
ników , w noszone n a jp ó źn ie j do dn ia  
15 lip ea  ba>.

Go się tyczy  u lg  podatkow ych , z 
k tó ry ch  k o rz y s ta ją  ci p ła tn icy  (z w y­
ją tk iem  ro ln ików ), k tórzy  do dnia 1-go

czerw ca br. w płacili rów now artość po ­
d a tk u  w ym ierzonego za rok  ubiegły, 
to  do s ta ra ń  o g ran izacy j g o sp o d ar­
czych o p rzed łużen ie tego te rm in u  m i 
n is te rju m  sk arb u  ustosunkow ało  się 
n ega tyw nie .

W edług za rządzen ia  m in istei (jurn 
skarbu , p ła tn icy  m ogą jed n ak  w te r ­
m in ie do 15 lipea br. sk ładać in d y w i­
dualn ie  p o d an ia  o p rzy zn an ie  tych  u lg  
podatkow ych , ale m uszą oni w płacać 
oprócz rów now artości p odatku , w y- 
tĄ enzonego za rok ubieg ły , dteiesiięó 
p rocen t zaległości.

D ow ody w płacenia rów now artości 
w y m iaru  podatkow ego za rok ubiegły 
i dziesięciu p ro cen t zaległości, na leży  
załączyć p rz y  sk ładan iu  podań o p rz y ­
znan ie  u lg  podatkow ych.

M in isteąj um sk arb u  sto i n a  s ta n o ­
w isku, że p ła tn ik , k tó ry  nie sk o rzy ­
s ta ł z te rm in u  do 1 czerw ca, nie może 
znaleźć się w lepszej sy tu ac ji od p ła t­
n ika, k tó ry  zastosow ał się do te rm in u  
podanego w rozporządzeniu .

Pożary strawiły 111 budynków
w tCieleekiem

W e wsi Skoki, pow. kieleckiego w 
zagrodzie  A dam a K raszew sk iego  w y ­
buchł pożar, k tó ry  zniszczył dom m ie­
szkalny , oborę, stodołę, narzędzia ro l­
nicze i sp rz ę ty  domowe. S tr a ty  s ięga­
ją  5.000 zł. P rzy czy n ą  ognia by ła  w a ­
d liw a  k o n s tru k c ja  kom ina.

Tego sam ego d n ia  w B odzen tyn ie  
w  zagrodzie P a ty s iew icza  w ybuchł p o ­
żar, k tó ry  p rzen iósł się na sąsiedn ie  
zabudow an ia  Z ysków  i zniszczył dom 
m ieszkalny , dw ie stodoły , dw ie obory

i przybudów kę, S tr a ty  w ynoszą około 
2.000 zł. Puzyczyny pożaru  n a raz ie  n ie 
ustalono.

W e wsi W ola Z agrodna, pow. ko­
neckiego w  zagrodzie A n n y  K ija s  w y ­
buchł w sk u tek  n ieostrożnego  obcho­
dzenia się z ogniem , pożar, k tó ry  prze 
niósł się na sąsiedn ie  zabudow ania.— 
Ogień s tra w ił .39 domów m ieszkalnych  
26 stodół. 36 obór oraz narzęd z ia  ro l­
nicze i sp rzę ty  domowe. S tr a ty  w y ­
noszą około 70 ty s ięcy  zł.

Likwidacja bieda-szybów w Zagłębiu
O negdaj p rzy stąp io n o  do lik w id a­

c ji b ieda szybów  należących do kop. 
„ J a k ó h “ w N iem cach.

N iszczenie bieda - szybów  w y w o ła­
ło po ruszen ie  w śród b ied a  - szybow ­
ców, k tó rzy  około godz. 12.30 w licz­
bie 30 ludzi przyby li pod b ram ę kop. 
Jak ó b , poczom w yłon iona delegacja  
bezrobotnych  zw róciła się do z a w ia ­
dowcy k opaln i % p ro śb a  o zap rzestan ie

lik w id ac ji b ieda - szybów.
P ro śb y  b ieda - szybow ców nie u w ­

zględniono.
B ezrobotn i w spoko ju  rozeszli się 

do domów.
D odać należy , że co pew ien  czas 

poszczególne kopaln ie  niszczą i zasy ­
p u ją  b ieda - szyby, k tó re  bezrobotni 
u rząd za ją  n a  te ren ach  k opaln ianych .

dauczych zasadniczo lepszych z tery to - 
r ju m  dzisiejszej R zp iite j ‘przeszło "200 
ty sięcy  osób rocznie em igrow ało za o. 
cean i około 600 ty siec j' udaw ało  się 
n a  ro b o ty  sezonowe, do Niem iec. D z i­
s ia j to^ się skończyło, ale ludzie  m uszą 
jeść. T rzeba  szukać now ych dróg, któ  
reb y  choć w części da ły  u jście  d la  e- 
n e rg ji ludzkiej, sp rag n io n e j p ra cy  i 
chleba.

AV te j dziedzinie L iga M orska i 
K o lo n ja ln a  s ta je  się p ionierem  n o ­
w ych dążeń. N abyw a obszary  w B ra ­
zylii, p rzy g o to w u je  je  pod ’ osadnie 
tw o i w  najb liższej przyszłości, bo już 
w lipeu w yśle p ierw szy  tra n sp o r t  o- 
sadn ików  na sw oją kolonję. .noszącą 
m iano „M orsk ie j W oli11.

.Tak w idać, rozpoczynam y już  e k ­
sp an sję  zam orską. Od je j  rozw oju — 
zależą w ielk ie zdobycze gospodarcze 
dla Polski.

P o n ie d z

8
L ip ie c

Dx:4: E lżb ie ty  Kug.
Jutro: W eronik i, Zenona  

W schód slońc»: 3.22 
Zachód s in ic a -  7.55

mmo
WARSZAWA.

P o n ied z ia łek , 8 ipea.
• en6'3*? .p ieśń  „K ied y  ran n e w sta ją  zorzo* 
U.50 M uzyka (p ły ty ). 7-20. D z ien n ik  por. i

ogad an k a  sp ort.-tu ryst. 8.0ó A u d ycja  dla, 
pob ^ -ow yeh . 3.20 P rogram  n a  dz'. bież. 
8—0 8-4) W sk azów k i praktyczne. 11.57 S v -  
g n a ł czasu  z W arszaw y 12.00 H e j n a ł ' %  

K rak ow a. 12.03 W indom , m eteorol.. 12.05 
D zien n ik  p o łu d n iow y . 12.15. D la  naszych  
le tn isk . 18.00. C h w ilka  dla kobiet . 13.05 
K oncert ork. 35 pp. 15.15 P rzeg lą d  g ie łd o ­
w y. 15.2,1. W iad . o ek sporcie  p o lsk im . 15.50 
P ły ty . 13.00. P ogad an k a  d la  dzieci z P o ­
znania . 16.15. M ała ork iestra  P . E . 17.0(1. 
K rótk i rec ita l śp iew aczy . 17.15. P ły ty  g ra  
m ofouow e. 17.40. K oncert k am era ln y  ze 
L w ow a. 18.00. Jak  pow staje ta lerz, na  któ  
i ym  jad am y . 18.15. C-ała P o lsk a  śp iew a  
18.30. P o g a d a n k a  z P ozn an ia . 18.40. C h w il­
ka sp ołeczna . 18.45 P ły ty . 18.3(1 „Nałęczów** 
19£°: f °  e*-v ta «? Ą u dycja  słow acka
z K rakow a. 20.45 D zien n ik  w ieczorn y . 21.!;ft 
K on cert -sym foniczny. 22.10. M ała ork. P. 
R. 23.00. W iad om ości m eteoro log iczn e  dla  
kom un i ka c ji lo tn iczej.
„  . K A T O W IC E .
Poniedziałek 8 ipea.

6.30 T ran sm isja  z W arszaw y. 8.30 P r o ­
gram  na dzień b ieżący. 8.25 W sk a /ć  w  k i
prak tyczn e. 11.57 T ra n sm isja  z W a rsza w y  
i K rak ow a. 12.03 T ran sm isja  z W arszaw y  
i  K rakow a. 13.30. M uzyka lekka i ta n e c z ­
na. 15.15. G iełd a  zbożow o - tow arow a. 15.20 
C h w ilka  społeczna. 15.25. T ra n sm isja  4 
W arszaw y . 15.30. M elod je lu d ow e i żo ln ier  
sk ie . 16 00. T ra n sm isja  z P ozn an ia  i W ar­
szaw y. 17.15. P ro f. F r itz  L u b rich  gra  na 
organ ach . 17.40. T ra n sm isja  ze L w ow a i 
W a rsza w y . 18.30. A n egd ota  górn icza . 1845 
P ły t y  gram ofon ow e.. 19.05. P rogram  na Iz. 
n astęp n y . 19.15. K on cert rek lam ow y . 19.30 
T ra n sm isja  z W arszaw y . 20.00. S k rzy n k a  
ogó ln a . 20.10. T ra n sm isja  z K rak ow a  i  
W arszaw y . 22.06. L ok a ln e  w iad . sportow e. 
22:10. T ra n sn rsja  z W arszaw y.

 : x : — -—

B E Z C Z E L N Y  O S Z U S T  UDA W A G  
L E  K A R Z  A „ N A T U R  A L IS  T Ę “.
W K ielcach od k ilku  tyg o d n i g ra  

sow ał b ezkarn ie  w y ra fin o w an y  oszust, 
k tó ry  p o d a jąc  się za lek a rza  „ n a tu ra -  
Iis tę“, odw iedza! po dom ach chorych, 
lecząc ich ziołam i. W ieść o „cudow ­
nym  lek a rzu 11 rozeszła się szybko na 
p e ry fe rja ch  m iasta  i d o ta rła  do Jó z e ­
fa  T ro ja n a  (M ły n arsk a  nr. 30).

Trojan poznał „lekarza11 na placu 
Wolności i sprowadził do chorej cór­
ki., Kazimiery Przygodzkiej.

P seudo  - lekarz po zbadan iu  chorej 
zażądał 50 zł. za leczenie, lecz po d łu ż­
szym  ta rg u  p rz y ją ł 25 zł. Po o trzy m a­
niu  p ien iędzy  od T ro ja n a  „lekarz*1, 
k tó ry  m ia ł p rzyn ieść  lek ars tw o  — nie 
pow rócił w ięcej do chorej.

T ro jan  onegdaj idąc ul. P i o t r k o w ­
ską sp o tk a ł oszusta i oddał w rę c i  
policji.

W  k o n u sa rjac ie  okazało się, że de­
k arzem 11 je s t zw ykły  oszust Jó ze f So­
kołow ski. bez sta łego  m iejsca zatniesz 
kania. W spólniczkam i Soki* tow sk 'ego  
b y ły  dw ie n ieznane dotychczas po lic ji 
kobiety , k tó re  w y ch w ala jąc  zale ty  le. 
k a rza  - znachora, w y rab ia ły  mu k lien ­
telę  wśnód m ieszkańców  p e ry fe ry j m. 
K ielc. " '

 :o:-----
MAŁŻE Ń ST WA PO LIC J ANT ÓW.
W  o sta tn im  num erze D zien n ik a  U sta w  

u k aza ło  s ię  rozporządzenie m in. spraw  w e  
w n ętrznyoh  M. Zyndrnm  - K ościa llm w -  
sk iego , w sp ra w ie  z a w iera n ia  związków, 
m ałżeń sk ich  przez fu n k cjon arju szów  p o ­
lic j i pań stw ow ej.

W ed łu g  tego  rozporządzen ia  zezw o le­
n ie  na zaw arcie  zw iązku  m a łżeń sk ieg o  ma  
że o trzym ać szereg o w y  p o lic ji p ań stw ow ej  
pod w aru n k iem : n iep osz lak ow an ej o p in ii  
narzeczon ej, z łożen ia  prośby  o p rzen ie s ie ­
n ie  do in n ej m iejscow ości, je że li narze­
czona m ieszka  w  p ow iecie , w  k tórym  pel* 
ni słu żb ę narzeczony.

P on ad to  p osterunk ow i i s ta r s i p osteru n­
kow i, ch cą cy  w ejść  w zw iązek  m a łżeń sk i 
w in n i: p rzesłu żyć  sied em  la t w p o lic j i  
p ań stw o w ej: w yk azać, że sum a m iesięcz*  
n ego dochodu narzeczonych , w licza jąa  w  
n ią  u p osażen ie  szeregow ego , od pow iada co  
n a jm n ie j m iesięczn y m  poborom  przodow*  
nik a .

R ozp orząd zen ie to w eszło  ju ż  w życie-
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Z Z agłębia
AWANSE URZĘDNICZE W DNIU  

l-oo SIERPNIA.
Jak  się dowiadujemy, tegoroczne 

awanse urzędnicze mają być ogłoszo­
ne na l-go sierpnia.

W związku z tein do 10-go bm. biu 
ra  personalne poszczególnych ministe 
rjów i urzędów mają przygotować od 
powiędnie wnioski.

PO LIKWIDACJI SEMINARJUM  
ŻEŃSKIEGO W SOSNOWCU.
Z dniem 1 bm. seminarjum nau 

czycielskie żeńskie zostało rozwiązane. 
Uczenice seminarjum żeńskiego z kur 
su piątego sa wcielone do seminarjum 
męskiego, jako oddział równorzędny, 
a szkoła ćwiczeń seminarjum żeńskie­
go rozwiązana.

Wobec połączenia seminarjow pod 
kierownictwem dyrekcji seminarjum 
nauczycielskiego męskiego ulegają 
kwidaeji wszelkie organizacje szkolne, 
jak kółka, sklepiki, kolon je. kola opo­
ki rodzicielskiej szkoły ćwiczeń se­
minal'jum żeńskiego. At szystkie te or­
ganizacje mają się statutowo rozwią­
zać i majątek przekazać protokułar. 
nie upełnomocnionemu przez kurato- 
j-jum szkolne w Knakowie dyrektoro­
wi seminarjum męskiego. Z dniem o- 
głoszenia przestaje istnieć samodziel­
na kancelarja seminarjum żeńsk *go 
im. M. Konopnickiej przy ul. Brackiej 
Wszelkie sprawy dotyczące semmu- 
rjum żeńskiego załatwia dyrekcja se 
minarjum męskiego (ul. Wawel w So­
snowcu).

Zapisy do szkoły ćwiczeń przy se 
minarjum męskiem w Sosnowcu trwa 
ja w dalszym ciągu dla dzieci od kia 
sy pierwszej do szóstej w poniedział­
ki i czwartki od godziny 11 do IB-ej.

In terna t seminarjum żeńskiego u- 
trzym any zostanie w tem samem miej 
scu co obecnie.

AAT czasie od .15 bm. do 1 sierpnia 
obowiązki dyrektora seminarjum mę­
skiego pełnić będzie w budynku senn 
narjum  męskiego b. kierowniczka se­
minarjum żeńskiego, obecnie nauczy­
cielka gimnazjum państwowego w 
Sandomierzu p. M ar ja  Głąbówna. —- 
Dodać należy, że seminarjum żeńskie 
założone zostało w r. 1922. AATychowa- 
ło około 400 nauczycielek. Dyrektora­
mi byli: założyciel seminarjum żeń­
skiego dyr. Władysław Mazur, dr. l a -  
tarzanka, Broniatowska, dyr. S tią  
czyńska i M. Głąbówna.

SAD ZAVROCIlTwEGIEL BEZRO­
BOTNYM.

W wydziale odwoławczym sądu 0- 
kręgowego w Sosnowcu zapadł ważny 
wyrok, orzekający w sprawie zakwe­
stionowania węgla, pochodzącego z 
bieda - szybów. . .

Apolinary Czopka z Nowej Wsi i 
Franciszek Walis z P iekar sprzedali 
powyżej tonę węgla, wydobytego z bie 
da - szybów. Węgiel ten został zakwe­
stionowany, a obaj sprzedawcy pocią 
gnięci do odpowiedzialności za niele 
galne wydobywanie węgla.

Sąd uniewinnił oskarżonych od za­
rzutu przywłaszczenia sobie węgla i 
wobec nieustalenia czyją własność wę­
giel ten stanowi, postanowił go zwro­
cie oskarżonym.

 :x:----
_  Choroby zakaźne w Sosnowcu. W uE

’ty g o d n iu  zanotow ano w Sosnowcu na su: 
pn jącn  w ypadki zachorowań i zgonów na 
olioroby zakaźne i inne: płonica 3, odra 
2, róża  2, g ruź l ica  9, zgonów 8. ja g l ic a  1

— Kapitał, chłop i rob°tnik. W środą, 
w loka lu  w łasnym  odbędzie sie ogólne ze 
b ra n ie  członków legionu m łodych w C ze­
ladzi, na k tó rc m  w ygłoszony  łiędzie od­
czyt na  te m a t :  „K ap ita ł ,  chłop i ro b o tn ik

Z ebran ie  rozpocznie się o godz. 7.30 w.

— 60 bezrobotnych znajdzie zatrudnie­
nie w Będzinie. Z dn iem  dzsiojszym m a ­
g i s t r a t  ni. B ędzina p rzy ją ł  do p racy  no­
wa p a r t  je  bezrobotnych w liczbie 60, k tó ­
rzy za tru d n ien i  zos taną p rzy  robo tach  ka 
n a l izacy jn  yeh.

— Huta Katarzyna przyjęła do pracy 
96 robotników. H u t a  K a ta r z y n a  p rzy ję ła  
sp  o w ro tein do p racy  96 robotników, kto 
r z , zostali zredukow ani z początkiem ub 
miesiąca , W  oddziale walcowni za tru d n io  
nycli zostało  37 robotników, a  resz ta  p r z j  
w ielk im  oiecu.

I W Y C H O W A N I E  F I Z Y C Z N E

Zwycięski start mistrza Zagłębia
i  r  o  / r ■> i  i -\ n 3/ G A . / %  • f WC, K. S. (Czeladź) — R. K. S. (Radom) 4 : 0  (5 :0 )

W dniu wczorajszym mistrzowsku 
drużyna Zagłębia C. K. S. z Cze lad:'
r o z p o c z ę ł a  ro z i -1-ywki o tytuł mistrza
okręgu kieleckiego.

Pierwsze spotkanie rozegrał C. K. 
S. na własnym terenie z mistrzem pod 
okręgu radomskiego Ił. K. S. z R a­
domia.

Mecz wzbudził duże zainteresowa­
nie i mimo niedogodnej, a przedewszy 
stkiem drogiej komunikacji do Czela­
dzi przybyły gromady sportowców z 
całego Zagłębia. Na stadjonie zebrało 
się zgórą 3000 widzów. Również dopi­
sała ".zielona galerja11, która niew ąt­
pliwie liczyła 1500 widzów.

Drużyny wystąpiły w następują­
cych składach:

R. K. S. (Radom): bramkarz —
Kwiatkowski (po przerwie Wrzosek), 
pom«c — Staniszewski, AVidzowski II, 
obrona — Grabarczyk i Widzowski I, 
Skowroński, atak — Pietrzykowski, 
Matyjaśkiewicz, Badowski. Mąkosa i 
Bednarowski.

C. K. S.: bramka — Szydło, obr°na 
— Czapla, Zarzycki, pomoc — Jeżow­
ski, Tuszyński, F rej, atak — Breguła, 
Socha, Geisler, Dyrda i Bogucki.

Przed meczem przemówieniami po 
witali drużynę gości: prezbs C. K. S 
p. S*gnO i wiceprezes Lorek, poczem 
gościom wręczono kwiaty.

Zwycięstwo zupełnie, zasłużono od­
niósł ĆKS w stosunku 4:0 (3:0)

Podkreślić należy, że mecz odby 
wal się w nadzwyczaj spokojnej ahno 
sferze, naprawdę sportowej, co tak

W nadchodzącą śtpclę OKS wy jeż 
dża do Częstochowy, gdzie rozegra 
mecz z Brygadą.

Terminy spotkań o mistrzostwo <>- 
kręgu zostały ziniomone i przedstawia 
ją się następująco:

10 bm. Starachowice RKS, Bryga­
da _  CKS, 14 hm. RKS — Brygada, 
CKS — Starachowice. 17 lnu.. S tara­
chowice — RKS. CKS — Brygada, 
21 bm. RKS. — CKS, Starachowice--

RKS,Brygada, 24 bm. Brygada 
Starachowice —- CKS.

Kluby wymienione na pierwszych' 
miejscach są gospodarzami zawodów. 

*  *  •

W przerwie, wczorajszego meczu 
odbył się biąg na 1500 mtr. Zwyciężył 
Kawecki (0 G  Mysłowice) w czasio 
4:38, 2) Parzniewski (Strzelec Sj.iU - 
wiec) — 4:40. 3) AYłosiński (Sokół Dą 
browa) —: 4:49.

Reorganizacja polskiego lotnictwa
sportowego

się na boiskach w Znrzadko spotyka 
głębiu.

Dodać również należy, że drużyna 
mistrza Radomia, nie jest już pizeci- 
wnikiem tak groźnym jak przed dwo­
ma laty.

Obecnie, szwankuje w drużynie ra­
domskiej obrona, a szczególnie Gra­
barczyk oraz atak, który często gubi
piłkę. . , .

Na wyróżnienie zasługuje M atyja- 
śkiewicz i Mąkosa. Dobrze roiynr-s 
spisał się rezerwowe liramkarz u  i z >- 
s k, który obronił kdka groźnych strza
łów napastników CKS. .

Z drużyny mistrza Zagłębia, kto»a 
grała dobrze we wszystkich linjam,, 
na szczególne wyróżnienie zasługuje 
nadzwyczaj lotny Breguła muz 

mózC: całej drużyny środkowy napa 
s t u ik 'G eisler. Dobrze również spisali 
«,ie obrońca Zarzycki. F rej z pomocy 
oraz Socha i Dyrda. Reszta gracw  
nela na wysokości zadania.

Drużyna CKS znajduje się obecno 
w formie i przypuszczać należy, ze 
mistrzostwach odegra poważną mię. ■

Z' bieg meczu przedstawia się m

S'<JTuż w pierwszych minutach zazna 
cza się przewaga CKS., poczem gościu 
p o c z y n a j ą  przebywać na polu
dzian. . . , ,

Dopiero w 14 minucie atak
przedostał się pod bramkę go-fi 
towna bramkę zdobył Bogucki.

Następne minuty upływają 
przewaga OKS.

Gnisłer uzyskał dla swven 
drugiego goala z podania^. oc ij 
stępoic trzeciego goala również

1,1 Po mzerwie CKS nie wykorzystał
wielu dogodnych pozycyj 
,1.,. zdołał uzyskać jeszcze jedną bram 
kę i ustalić wynik na 4:0.

‘ Końcowe minuty meczu nie y  
zbyt ciekawe, gdyż obie óruzyny - 
zygnowalv z walki o z.manę wynik i.

Sędziował p. ńliwc.zynski z Często 
chowy, dość dobrze.

Specjalna komisja, powołana przoz 
minis ter jum komunikacji, ukończyła 
prace, mające na celu reformę polskie 
go lotnictwa sportowego.

Nową organizację sportu lotnicze­
go i przysposobienia lotniczego cechu­
je wybitne wzmocnienie udziału w pr.i 
each klubów lotniczych czynniku, rzą­
dowego. Ciężar odpowiedzialności za 
pi/ace w klubie przeniesiony został na 
delegatów minister jum komunikacji. 
Państwo bierze na siebie inicjatywę i 
kierownictwo w sporcie lotniczym, 
prżyczem pracę tę prowadzić będzie 
przez swoich delegatów z pomocą za­
rządów aeroklubów. Jednocześnie u- 
staje samodzielne popieranie prac lot 
nietwa sportowego przez Ligę Obrony 
Powietrznej i Przeciwgazowej, cała 
bowiem pomoc dla klubów zespolona 
zostaje, w ministerjum komunikacji 
(departament lotnictwa cywilnego), 
które dysponuje budżetem na sport i 
przysposobienie lotnicze.

Zasady reformy ustalają, że praca 
lotnictwa sportowego w terenie odby­
wać się będzie w aeroklubach regjonal 
nyeh w zorganizowanych ośrodkach 
sportu lotniczego. Prace ośrodkow 
prowadzone będą pod nadzorem deie- 
gata ministerjum komunikacji, kui- 
Jjym _  o ile przy danym klubie istnie­

je również ośrodek przysposobienia, 
wojskowego lotniczego — będzie ko­
mendant tego ośrodka, a wi?c oficer 
lotnictwa, w innych wypadkach de im 
gafem może być osoba cywilna.

Zasady subwencjonowania klubów 
zostały zmienione. Nowe zasady w y­
kluczają ryczałty i udzielanie subwen- 
cyj za wykonane prace, przewidują 
natomiast pokrywanie wydatków o- 
środków według określonych przez mi 
nisterjum komunikacji dla każdego 
klubu’ budżetów. Pomoc ministerjum 
przewiduje również zaopatrzenie klu­
bów w naturze w materjaly pędne, 
sprzęt, urządzenia techniczne ltd. — 
Sprzęt przydzielony do ośrodkow sta- 
nowi własność ministerjum komuni­
kacji. Szkolenie kandydatów będzio 
się odbywać w ośrodkach sportu lot­
niczego’ za opłatą na rzecz ministc- 
rjum komunikacji.

AArobec wprowadzenia nowych zp- 
sad organizacyjnych lotnictwa, dotycii 
czasowe statuty aeroklubów są juz 
nieodpowiednie. W związku z tem nu 
nisterjum opracowało projekt statutu 
wzorowego aeroklubów regjonal nich. 
Po przyjęciu nowych statutów ;u‘r«  
kluby mają stać s i ę  stowarzyszenia *  
wyższej użyteczności publicznej.

W yjazd lekkoatletek Strzeleckiego it. a. w so sm iw  i
na kobiece mistrzostwa Polski w K r a k o w i e

czeki-

CKS 
i efek

p o d

barw 
s na­
si r/e-

Jak  już donosiliśmy, w dniach lo 
i 14 bm! odbędą, się w Krakowie ko­
biece lekkoatletyczne mistrzostwa I o 
ski. które zgromadzą na starcie metyl 
ko elite naszych lekkoatletek, przeby­
wającą obecnie na treningowym kur­
s i e  przedolimpijskim, lecz również wie 
le młodych nieznanych zawodnicze c 
zrzeszonych w klubach prowincjo,nal-

^ U d zia ł w mistrzostwach tych ostat­
nich o tyle jest dobry, ze władze lekko 
atletyczne będą miały moznosc stwiei 

S  czy na przyszły treningowy 
kurs przedolimpijski mogą hyc pou
Ł  L y o d m c A i .  k t ó r e  do ok . m e j
chwili nie bilv r e k o r d ó w ,  czy tez trze 
ba będzie ograniczyć się do przenywa- 
iacvcli na obecnym kursie.^

’ 'Wśród licznych zgłoszeń napływa 
jących pod adresem krakowskiego O.
7 I  V widzimy zgłoszenie zawodni­
czek strzeleckiego K. S. z Sosnowca. 
Obecny zarząd klubu z pięzt.u d . 
PalisJ.v-.kim  i kierownik', m “ koj. 
p. A. K oczu rem oraz treneiem p. Zie 
l i ń s k i m  dokłada wszelkich s -ua

ZEW -  24 SZO PIENICE 5:2 (2:2).
N a  boisku w Niem cach Zew pokonał 

w sp o tk a n iu  tow arzysk iem  24 Szopienic 
w s tosunku  5:2 (2:2).

PLACÓW KA -  GWIAZDA (Borki -  
Śląsk) 2:6 (!:«)•

Va P ia sk a ch  P laców ką rozegrała w ub.

a b y  d ać  m o ż n o ść  s t a r t o w a n i a  s w y m  
z a w o d n ic z k o m  n a  z a w o d a c h  o p a n o ­
w a n y c h  na w ię k s z ą  sk a lę ,  g d z ie  M Ą  < 
dżfiją  n ie  po b - u r y ; lecz po zd o b y c iu
c e n n y c h  w ia d o m o śc i .  ,Vvież

D r u ż y n a  s t r z e le c k ie g o  lv. b .  w i j e .  
d ż a  do K r a k o w a  pod  k i e r o w n ic tw e m  
■pp K o c z u ra  i Z ie l iń sk ie g o  w n a s t ę p u  
Ł m  sk k it iz ie :  Ł  P a U y e w s k ą ,  L » .  -La™, u. Pali^wskj., Sadowska il.»
-sv-mdnwska W s z e c h s t r o n n a  1. • a u  
s z e w s k a  s t a r t o w a ć  b ęd z ie  w  b ie g u  n a  
GO m., s k o k u  w zw y z ,  sk o k u  w d a ł  z * 
b ie g ie m ,  s k o k u  w d a ł  /  n ue js i?a i w ’ 
c ie  d y s k ie m ,  s k ła d  sz ta  te y _ - ■ 
t w o r z ą  p o zo s ta łe .  J a k k o l w i e k  _£ 
z a w o d n ic z e k  s t r z e le c k ie g o  K. S. Sc, b a r  
dzo  s ła b e ,  to  j e d n a k  I. 
p r z y  d o b r y m  d n iu .  sw o je m  ^ .częsc  
i o p a n o w a n iu  się  m o ż e  J  
s l tać  w k tó r e j ś  z k o n k u r e n c y j  w z g lę d ­
n y  w v n ik ,  j a k  się  u s a d o w i  s z ta b e ta
4x100 m . b ę d z ie  w  d u ż e j  y
ża ło  od s p r a w n o ś c i  d r u g i e j  z .uuanD  
k tó r a  to  z m ia n a  j e s t  n a j s ł a b s z ą  
fecie.

"sobotę kalożeński mecz z

w przedmeczu drużyn juniorów uzyska 
ni w ynik  rem isowy 1:1-

EN JA   JURYŚCI (Ceestooliowa) 9:S.
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Bieżnia psuje wyniki biegów
na lekkoatletycznych mistrzostwach Polski 

: w Białymstoku
P ie rw szy  dzień m is trzos tw  lekkoatle ­

tycznych  Polski od k ry ł  odrazu  s i a ł y  
p u n k t  te j im prezy. J e s t  n ią  f a ta ln a  b ie ż ­
n ia ,  k tó rą  p rze ra b ian o  do o s ta tn ie j  chw i­
li li k tó ra  n ie zdążyła  się jeszcze uleżcó 
i skrzepnąć. U zysk iw an ie  na  te j  bieżni 
io b ry ch  w yników  je s t  niemożliwością.

N ad o m ia r  zteg'o B iałys tok  m a  bardzo 
złego s ta r te ra .

till m tr .  przez p lo tk i:  1) H aspe l (Lwów) 
16.8 sek., 2) Oszast (Kraków.) o 2.5 m.rt, 3) 
Wieczorek (Wilno). 4) P law ezyk  (AZS — 
W arszaw a) ,  5) K ostrzewski (AZS — W a r  
szawa). Odrazu odbył sic f inał,  ponieważ 
Twardowski i N iemiec nie s ta r tow ali .  O 
sznst zrobi fa ls ta r t

K u la :  1) T i lg n e r  (Poznań) 15.31 m t r ,  
l) H e ljasz  (W arta )  1483 m t r ,  3) F ied o ru k  
[Wilno) 13.81 m t r ,  4) H ofm ann  (W a r to  1 
13.66 m tr . ,  a) G ie ru t to  (Wilno) 13.20 m tr  , 
v; K otw ica  (Poznań)) 13.12 m tr .  N a jw ię k ­
sza n ie spodzianka  zawodów! H eljasz ,  ex 
reko rdz is ta  św ia ta ,  zm ienił  styl i n ie  mo 
że te raz  dojść do swych daw nych  w y n i ­
ków’. T i lg n e r  je s t  w form ie: wszystk ie  j e ­
go r zu ty  "przekraczały  15 mtr.

16 km. 1) F ia lk a  (K rakow i 32.36 sek., 
5) W iśn iew ski (W arszaw a) 33:04.9 sek., .1) 
P ó ł to ra k  (Białystok). 4) Rzueidlo (K'."i- 
ków), 5) R om anow ski (Warsz.j, 6) RoUlń 
ski (W arta).

400 mtr . :  1) K u c h a rsk i  (B ia l )  50 sek.,
2) Bin iakow ski (W arta )  50.1 sek. o pier'-
3) Ś liw ak (Lwów) 51 sek. W  przedbiegacli  
odpadł Zaw ie ja .

Tyczka. 1) M orońćźyk (Lwów), 2) 
S zu a j le r  (Śląsk) po 381 cm. w rozg ry  w- o 
M arończyk skacze 3.9.1 cm. i zdobywa m i­
strzostwo Polski.  J e s t  to w yn ik  lepszy 
od rek o rd u  (390 cm.) nie zos tan ie  je d n a a  
o f ic ja ln ie  za tw ierdzony, po miewa ż wyni- 
ki. z ro zg ry w k i nie mog-ą być w pry f ikow a 
ne.

160 m tr :  1) Tąsiorowski (Poznań) 114 
sek., 2) T ro janow sk i (Warsz-ł ten  s a n  
czas, .1) Ja n iew ie z  (W arta ) ,  4) R adw ańsk i  
(W arta ) ,  5) Szym ańsk i (Leszno), fi) Zasl > 
na  (Bial.) O baj pierw si zawodnicy p r z y ­
szli razem : widzowie mieli n a w e t  w ra że ­
nie, że dzięki w ychy len iu  na s ta rc ie  p ier  
wszy był T ro janow sk i.  S p ra w ą  p ie rw sz e !  
sf.wa ro zs trzygn ie  zdjęcie. W  pó łf ina  e 
Zasłona m ia ł  11.1 sek., a le u p a d ł  i po-a-  
nil się n a  taśm ie.

D ysk: 1) H e l ja sz  (W arta )  11.04 m t r ,  2) 
T i lg n e r  (Poznań) 40 46 mtr. ,  3) Gieruc o 
(Wlilno 30. m tr .

Skok w dał: 1) H o fm an n  (W arta )  7.1 =T 
mtr.,  2) P ła w  czy k (AZS W arsz.)  7, 1.15 
m tr . ,  3) S ikorsk i  (Warsz.) 7.07 m tr .

W  d ru g im  dn iu  zawodów uzyskano  na 
s tępu jące  wyniki.
bieg  1500 m tr . :  P u ch a lsk i  4:12.8, 50(H) m ir .  
Noji — 15:12.8, ICO m tr . :  Maszewski 51 8,
sz ta fe ty  4x100 m tr .  i 4x400 m tr .  w y g ra ła  
p oznańska  W a r ta ,  Skok. wzwyż: P ław -
czyk — 185 cm. Oszczep: T u rczyk  61.90
m tr .

D rużynow e m is trzos tw o  P o lsk i  żcloćy 
l a  W a r t a  z P oznan ia .

N O W Y  T E R M IN  M EC ZU  Ś L Ą S K  — 
PO LO N  JA .

Zarząd  lig i w yznaczył ponow ny te rm in  
un iew ażnionego w swoim czasie sp o tk a ­
n ia  ligowego Śląsk—P olon ja .  Mecz odbę­
dzie się w d n iu  28 bm. na  boisku Ś ląska 
w Świętochłowicach. P ierw sze  un ieważnić 
ne spo tkan ie  w ygra li ,  ja k  w iadom o śląza 
cy w stosunku  2:0.

DŻIN P R Z Y JE Ż D Ż A  DO Z A G Ł Ę B IA  
T R E N E f t  P ET K IE W 1C Z .

W  dn iu  dzis ie jszym  p rzy jeżdża  do So­
snowca t r e n e r  Petkiewiez , k tó r y  na  boi­
sku  m ie jsk iego  k o m ite tu  P W . i W F. p r o ­
wadzić będzie raz  w ty g o d n iu  (w każdy  
poniedziałek), t ren in g i  lekkoatle tów  za- 
głębiowskich. T re n in g i  rozpoczynać się hę 
dą przypuszczalnie  o godz. 5 po poi. W e ­
zmą udzia ł  w tren in g ach  zawodnicy n a ­
s tę pu jących  klubów: Strzeleckiego K B , 
C. K. S'. Sokoła (Czeladź), U n ji  i 06 M y ­
słowice.

W e czw artk i lekkoatlec i z Zagłębia  t r e ­
nować będą w Szopienicach w raz z za­
w odn ikam i Roździenia - Szopienice.

P rzypuszczać  należy, że zawodnicy za- 
g łębiow sey w yniosą wiele korzyści z tre- 
j r n g ó w  pod k ie row nic tw em  t ren e ra  Pet-  
kiewicza.

MECZ T E N IS O W Y  W  CZELADZI.
Na korcie ten isow ym  w p a rk u  m ie j ­

sk im  w Czeladzi klub młodzieży Marsz. 
P i łsudsk iego  rozeg ra ł  mecz tenisowy z 
będzińskim  H ak oahem . re m isu ją c  3:3.

W ynik i  by ły  n as tęp u jące  (czeladzianie 
na pierwszom m ie jscu):  Bęczek — Tnwaid 
6:1. 6:3, M isior — B a re n b la t  4:6, 8:16. Ho- 
rzelskn — B ialostoków na 6:3, 6:4. H orzel-  
s k a  — H e re b e rg  2:6. 3:6.

K on ieczny  Bączek — B a re n b la t ,  Buch- 
w a jc  4:fi. 3:6. Horzclski,  H orze lska  — B a- 
łostokówna, Inw ald  6:3, 3:6. 7:5.

Elektryczność chroni urodą pań
K u c h e n k a  e l e k t r y c z n a ,  gotujqc 
b e z  o g n i a  s z y b k o  i c z y s t o  — 
oszczęd za  wysiłku, pozwala zach ow ać  
czyste  ręce  i świeży wygiqd.

WYŚCIG K O L A R S K I  M A K A B I  W SO­
SNOW CU.

W dn iu  w czorajszym  odbył się kolai.«ki 
wyśnig- sosnowieckiej M akab i n a  tras ie  
Sosnowiec — T ychy  przez Mysłowice, d łu  
gości 50 kim.

Do w yścigu  stanęło 14 kolarzy. 
P ierw sze  miejsce za ją ł  F jszeł (Ha- 

koah  Będzin) w czasie 1:38.25, 2) K u p fc r  
(M akabi Sosnowiec) — 1:39.41, 3) G riiner  
(H akoah  Będzin) — 1:40, 4) L a j tn e r  (Ala 
kab i)  — 1:41.20. 5) N n er  (Makabi) — 1:42.20 

O rg a n iz ac ja  zawodów dość sp raw na.

Z M IA N Y  W  N A R O D O W E J D R U Ż Y N IE  
K O L A R S K IE J .

Z arząd  PZT K . w w yniku  odbytego o- 
s ta tn io  w yścigu  ko larsk iego  do m orza 
zm ienił  sk ład  szosowej d ru ż y n y  n a ro d o ­
wej, k tó ra  przedstaw ia  się obeonie n as tę  
pu jąco :  L ip ińsk i ,  K iełbasa ,  Bober, Ig n a -  
czak. N a p ie ra ła  (pozostaje w Polsce i p r a  
wdopodobnie w s tą p i  do F o r tu  Bema), Ka- 
pi-ak Józef,  T argońsk i,  Zieliński,  S ta r z y ń ­
ski. K ud lak .  Olecki. Sobolewski. Z ag ó r ­
ski i Konopczyński.

W yelim inow ani zostali z d ru ży n y  j>o- 
pr-zednio wyznaczeni łodzianie. K o ło d z ie j ­
czyk i W ięcek o raz  zawodnicy śląscy: B a ­
rań sk i  i M aj oraz M ichalak  z W arszaw y.

K O N IE C  T U R N I E J U  W W IM B L E ­
DON IE.

W ill is  Moody zdobyła po raz s iódm y 
m is trzostw o W im bledonu. b ijąc po raz 
trzeci H elen  Jacobs  6:3, 3:fi. 7:5.

W  f ina le  du b la  pań S ta m m e rs  J a m e s  
pobiły  ła tw o M ath leu  S p e r l in g  6:1. 6.4. - -  
Mecz t rw a ł  35 m inut.

Jęd rze jow ska  w sposób k o m p ro m itu ją  
cy zakończyła  sw oją  k a r je rę .  Na korcie 
ce n tr a ln y m  p rz e g ra ła  z P e r ry ,  R ound 1:6, 
3:6. W in a  n a tu ra ln ie  leży znowu po s t ro ­
nie Q uista ,  k tó ry  by ł wzorem n o n sz a la n ­
cji. lekceważenia  i niestaranno.śei.

F in a ł  m iy t a  w y g ra l i  P e r ry .  Round, któ 
r z y  pobili H opm anów  6:2, 4:6, 7:5.

N a  pociechę Ję d rz e jo w sk ie j  trzeba więc 
dodać, że we w szystk ich  kon k u ren c jac h  
p rz e g ra ła  do zdobywców pierwszych 
miejsc.

-v „Szwajcarskie G o n tk le  
?,A Źiola“ (z m arką  Ko. 
| |  ;u t ) s ą  stosovnanc urz.y 

chorobach żołądka, ki­
szek, obstrukcji  i ka. 
mieni żółciowych, 

„o i^a je a rsk ie  Gorzkie Ztoła" 
są na tu ra lnym  łagodnym środ­
kiem przyczjszczając? m, u ła tw ia­
jącym funkcje organów traw ien ia  
I działa jącym przeciwko otyłości.

S w ę d z e n i e  c ia ła  o ra z  w s z e lk ie g o  
r o d z a j u  w y r z u t y  s k ó r n e  u s u w a

KREM L A IN -46 E
fcs£sBsss-ss!3a3G£aaiia^a2sEs iseasBisaE aisraia

z k o g u t k i e m
je s t  to id e a ln y  n i e s z k o d l iw y  k o ­
s m e ty k ,  u s u w a j ą c y  w a d y  n a s k ó r ­
k a  ta k  u d o r o s ły c h ,  j a k  i u d z ie c i  
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Pow ażanie  u ludzi, zaufanie , dobro ,  
byt i spo k o jn ą  przyszłość zdobę­
dziesz sk ła d a jąc  swe oszczędności
w K O M U N A L N E J  K A S I E  OSZCZE 
DNOŚUi pow. Zawierciańskiego w 

Zawierciu.
• ;  * r f     -------

STECOM I  J Ó Z E F O W I sk radz iono  di 
wód osobisty,'  w y d a u y  przez s ta ros tw  
K olbuszowe i książeczkę wojskową, wy 
d aną  przez P  K. U. Rzeszów.

K R W A W A  ” 
xyxt M A F «j A

l
I

— No, mój drogi możemy sobie 
powinszować osobliwszego, niesłycha 
nego prawie nieprawdopodobnego 
szczęścia.

— Skądże się tak zapalasz? — za­
pytał Maurycy z uśmiechem.

— Ogród pensji pani Dubief gra­
niczy z naszym, a jak wiesz mamy 
klucz, którym możemy otworzyć fu rt­
kę-

— Więc rzecz prawie już gotowa!
— rzekł Maurycy.

— Gzem jest Szymona na pensji?,
— Dozerezynią szwaczek.
— Wybornie!
— Zaczynam myśleć, kochany mój 

wspólniku, że miljony Armanda Dhar 
yille wkrótce już będą w  naszem ręku.

— Tak — bąknął Lartigues, zmar­
szczywszy brwi — i wtedy rozstanie- 
mj7 się, jakeśmy mówili.
— Alboż naprawdę myślisz że w mo­
im wieku, przy takim majątku, który 
pozwoli mi zaspakajać wszelkie n a ­
miętności i zachcianki, że byłbym tali 
głupi, iżbym miał opuścić Francję? — 
Żyć można tylko w Paryżu.

— A niebezpieczeństwo dla ciebie 
nic. nie znaczy?

— O jakiem niebezpieczeństwie mó­
wisz?

Maurycy zmienił nagle przedmiot 
rozmowy.

— Ale — rzekł — mam wiadomość
0 hrabim Iwanie.

— Tak? — rzekł mniemany kapi­
tan.

— Tak, spotkałem się z nim i roz­
mawiałem.

— I  cóż?
— Ha! może zmienię dawne zdanie

XX.
Szczery przyjaciel Alberta, chcąc 

go ochronić od rozpaczy, udał się do 
ojca i prosił o rozmowę.

— Bardzo młody jestem — zaczął 
hrabia Iwan — i dlatego wiem, że 
nie mam prawa ani pana wypytywać, 
ani panu radzić, a jednak i na jedno
1 drugie odważę się przez wzgląd na 
szczerą przyjaźń, jaką czuję dla pań­
skiego syna!

Sędzia śledczy drgnął.
— Gh.ce pan.ze mną mówić o Alber 

cie? — .zapytał. : ;
— Tak. '
— 1 bez wątpienia również i. o. tej, 

którą on kocha?

 ̂ — Głównie o tej, którą on kocha! 
iWiem, jak pan miłuje Alberta, sądzę, 
iż życie oddałby pan dla niego, ażeby 
go uratować i ażeby go widzieć szezę 
śliwym.

— Bez wahania, bez żalu, życie 
dla niego oddam i Bóg .mi świadkiem!

— I  wszystko pan dla niego po­
święci?

— Nawet nienawiść swą ku Walen­
tynie Bressoles, nienawiść, przyczyny 
której nie znam i nie chcę wiedzieć?

— Błagam pana o odpowiedź szcze­
rą bez żadnej wstecznej myśli, błagam 
żeby pan nietylko mi to powiedział, 
ale i za przysiągł.

— Dlaczego pan żąda odemnie tej 
przysięgi ?

—- Bo pan w ręku trzyma życie 
dwojga istot, dobrych, szlachetnych, 
które umrą, jeśli pan się sprzeciwi ich 
związkowi! Niech pan przeczyta ten 
list!

Hrabia Iwan podał sędziemu śled­
czemu list Marfli Bressoles do Alberta

Paweł de Gibray wziął z rąk hra­
biego Iwana list, przeczytał go ze 
wzruszeniem, od którego łzy mu wy­
stąpiły w7 oczach.

— Biedne dziecko! biedne dziecko! 
— wyszeptał potem. — Jak  ona go 
koeh a !

— Żałuje pan jej? — spytał hrabia, 
sam bardzo wzruszony.

— Ozyż podobna nie żałować?
— Nie znam pani Bressoles — mó­

wił hrabia Iwan — i nie chcę poznać, 
przekonany jestem wszelako, że to 
bez serca matka, wcale swej córki nie 
kochająca. Przekonany jestem, że za­

zdroszcząc jej młodości i urody,, prag­
nęłaby ją wszelkiemi sposobami od s;e 
bie oddalić i że temu dziewczęciu,, u- 
miewającemu z miłości dla Alberta, na 
rzucić chce wstrętne małżeństwo.

— Małżeństwo? — powtórzył sędzia 
śledczy.

— Tak.
— .Myślałem, że panna Broessok-s 

chora, nawet bardzo chora.
— Rzeczywiście jest chorą, ale cóż 

to obchodzi okrutną matkę.
— Wydadzą ją i tak zamąż. Wiem 

że to już ułożone. Dobry uczynek trze 
•ba spełnić, panie de Gibray, trzeba 
Marję Bressoles uratować od śmierci 
i dać jej za męża pańskiego syna, któ­
ry upewniwszy się, iż zgadza się pan 
na jego małżeństwo, niezawodnie żyć 
zechce, a zatem nie będzie się przy­
czyniał do swej śmierci.

— Albert przyczynia się do swej 
śmierci! — zawołał zdumiony ojciec.

— Tak utrzymuje. Pan t yj ku może 
go ocalić, wróciwszy mu nadzieję, za­
biłoby go wzruszenie!

— Wszystko to okropne! — wy­
szeptał Gibray z rozpaczą chwytając 
się za głowę. — Nikczemna ta kobie­
ta  zabija nietylko swą córkę, ale i 
mego syna jednocześnie! Gdyby me 
cna, zarazbym poszedł prosić o rękę 
Marji dla Alberta.

— Idź pan, pomimo wszystko! — 
zawołał hrabia z zapałem. — Zapoin 
nij pan o wszystkiem i tylko o tern 
pamiętaj, że Albert musi żyć i że Ma­
rję Bressoles trzeba wydrzeć Maury­
cemu Masseur.
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